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Przedpłata roczna z przesyłką 
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L itw y , R o sy  i 1 r s .  50 k o p .
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D o  k ra jó w  in n y c h  p o ­
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Pilne korespondencye upraszamy nadsełać najpóźniej do 15. w miesiącu.

Obowiązkiem każdego prawego Sokoła polskiego je s t:
D bać o zdrow ie fizyczne i  duchowe swoje i  sw oich;

P rzestrzegać czystości i  w yłącznego u żyw a n ia  m ow y p o ls k ie j;
P opierać p rzedew szystk iem  p rzem ysł p o lsk i;

P racow ać u siln ie  n a d  u św iadom ien iem  i  p o zysk a n iem  lu d u  do p ra c y  narodow ej.
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C Z Ę Ś Ć  Z W Y K Ł A .

Sokoły na wsi.
S. B. Często w yrażaliśm y m yśli nasze, dążenia 

i p ragn ien ia, w sposób i formie, k tó ra  s taw ała  się hasłem  
pow tarzanem  nie jednokro tn ie aż do zupełnego zużycia. 
P rz y  uroczystej i bardzo podniosłej chw ili, g d y  tw órcy 
sokolstw a w ręczali prezesow i zw iązku sokolego chorągiew , 
padło wezwanie do soko ła: „w yżej", będące odblaskiem  
gorącego p ragn ien ia , aby sokolstw o i całe społeczeństwo 
szło krokiem  mocnym a nieznużonym  na w yżyny  ideału, 
k tó ry  zapew nić nam może zw ycięstw o. „W y że j" , aby 
zdobyć w iedzę, „w yżej", aby  się umocnić w cnocie oby­
w atelskiej, „w yżej", aby  nabyć h a r tu  i n ieustać  w pracy. 
„W yże j" , aby  zdobyć podstaw y niew zruszalne życia spo­
łecznego. H asło  piękne, zdolne porwać nas, nas uśw iado­
m ionych, zdolne w yw ołać w nas w ielkie napięcia ducha, 
popchnąć do czynu jednorazow ego ; — ale niezdolne pobu­
dzić nas, nas g a rs tk i wobec milionów, do szeregu czy ­
nów, do dzia łan ia  ciągłego. Niezdolne, bo s ta rg a  w net 
szczupłe nasze siły .

Może to  za tw arde zdanie. Lecz ośmiela mię do 
wypowiedzenia go spostrzeżenie, że hasło  to p rzy tłum iło  
w naszej pam ięci inne. Temu hasłu, nie usuw ając go, 
ale ja k b y  przesuw ając jego urzeczyw istn ienie na dalszą 
chwilę, przeciw staw iono d ru g ie : „szerzej, g łęb ie j" . T a 
m yśl, k tóre nie zachęca nas do podniebnych lotów, ale 
śc iąg a  do rzeczyw istości, do codziennej roboty, do zadań, 
co je  w ykonać można rychło, m yśl, k tórej u rzeczyw istn ie­
nie skończyć się m usi dążeniem w wielkim  rozm achu 
do u rzeczyw istn ien ia h as ła  „w y że j"— nie porw ała nas za 
sobą, nie za isk rzy ła  naszych oczu ogniem  zapału  i n ie­
złomnego postanow ienia. Ś ciągnęła na nas zadum ę, z k tó ­
rej w ypełzła  filisterska szarość, codzienność i oschłość. 
M yśl co nie kazała się poruszać w gonitw ie szczy tnych  
choćby pragn ień , lecz w skazyw ała olbrzym ie pole d zia ła­
nia, mozolnego, ale owocnego, nie znajduje wśród nas — 
nie ty lko  sokołów — dźwięcznego echa. O dbija się głucho, 
bo napo tyka tw ardą  i g ru b ą  skorupę bierności.

A je d n ak  mimo niechęci do realnych pragnień , trze ­

ba o nich mówić, trzeba narzucać je  aż się s ta n ą  po trzebą 
p iekącą w szystk im  W ięc nie zapom inając o tern, źe nam  
bardziej jak  komu innem u potrzeba rozum ieć i spełn iać 
p ragn ien ie  „w yżej", postanów m y, że hasłem  naszem  
w dobie obecnej je s t  „szerzej i g łęb ie j" ; zrozummy, źe 
uczynić to musimy, jeżeli mam y mamy iść „w yżej". Za­
czynajm y je  u rzeczyw istn iać  m y sokoli, jeżeli nie mamy 
być tłum em  m arzycieli bezkrw istych  i ja łow ych . Te dwa 
zad an ia : szerzej i g łęb iej, m usim y spełn ić ja k  najszybciej 
z zapałem, siłą, ale rozw agą, jeżeli chcemy, aby  p rzy ­
szłość o nas w ydała sąd  dobry. M usimy pogłębić m yśl 
naszą  przew odnią, m usim y dać je j mocne podstaw y rozu­
mowe, b rane z ostanich  w yników  naukow ych i dośw iad­
czeń życiow ych i m usim y uczyn ić  j ą  zrozum iałą i p rzy ­
stęp n ą  dla w szystk ich . O tern osta tn iem  zagadnieniu , 
k tó re  się krótk iem  słowem „szerzej" wyraża, chcę pomó­
wić słów  parę.

W a rs tw ą  społeczną, wśród k tórej się rozw inęło so­
kolstw o nasze i zyskało szerokie podstaw y  duchowe i ma- 
teryalne, je s t  t. zw. in te ligencya U św iadom iona narodowo 
część społeczna najrych lej zrozum iała korzyści narodowe, 
ja k ie  p ły n ą  z tak ie j o rganizacy i ja k  sokolstw o i n a jła ­
tw iej pojęła zadania nasze, a chociaż nie zawsze jasno 
zdaw ała sobie spraw ę z is to ty  stosunku  g im n asty k i do 
pokazyw anych w mrocznej oddali osta tecznych  naszych 
celów, to  odczuw ała, że stosunek  is tn ieć  m usi. Skutkiem  
tego gorętsza  i zdecydowana dla sp raw y  norodowej część 
in te ligency i zawodowej by ła  i je s t stosem  pacierzowym  
sokolstwa.

Budowę trzeba było  dalej prow adzić. U siłow ania, 
aby  rozszerzyć nasze zastępy  poszły ku  t. zw. m ieszczań­
stw u. U m ysłowość ty ch  sfer, k tórym  wśród in te ligency i 
zawodowej daje się miano mieszczan, t. j .  sfer rzem ieśl­
niczych, p rzy stęp n ie jszą  je s t do pojęć konkretnych , skłon- 
nie jszą do pomocy w zadaniach, k tó rych  cele nie zby t 
oddalone. Toż ideały  sokole w te j definicyi, w  jak ie j się 
tam  dostaw ały , zdo łały  zapalić do siebie ty lko część tych  
rzesz. Na przeszkodzie w zaczętej robocie s tan ę ły  nadto 
m ylnie pojęte zadania sokolstw a o potrzebie wnoszenia 
tam  k u ltu ry  tow arzyskiej. K u ltu rę  tę  pojmowano forma- 
lis tyczn ie, sku tk iem  tego próby się nie udaw ały . Z am iast 
p rzyc iągać, odpycha ły ; zam iast niwelować, tw orzy ły  naj-



niepotrzebniej uprzedzenia klasowe. Przynosiły  zatem 
wręcz przeciwne owoce, jakich pragniono i spodziewano 
się. Spostrzeżono się, źe droga przyjcta zła, nie rychlej 
aż się w ytw orzyły oznaki koteryjności. W tedy zrozu­
miano i to nie wszędzie, że należy wychowywać i podno­
sić, a nie obniżać w łasny poziom byle zamierzony cel 
osiągnąć. W  ostatnich latach stosunki się pod tym  wzglę­
dem poprawiły w skutek podniesienia się ogólnego zrozu­
mienia dla potrzeb narodowych, wobec czego dawniejsze 
Środki same z siebie odpadły.

Obecnie zwraca się baczną uwagę w sokolstwie na 
włościaństwo. P raca oświatowa ostatnich dziesięciu la t 
w ydała nadspodziewane rezultaty . Nietylko na wschodzie 
kraju  podniosła się świadomość narodowa wśród włościan 
polskich, żyjących w ciemnocie i zaniedbaniu z powodu 
parcia drugiej narodowości i wynikłej stąd  koniecznej 
obrony i potrzeby skupiania się, ale i zachodnia ludność 
polska na wsi żyjąca, wśród zupełnie odmiennych stosun­
ków, skłonna do dawania posłuchu radykalnym  hasłom 
społecznym, obojętna w znacznej części na potrzeby na­
rodowe, chociaż posiadająca w niektórych punktach kraju 
dużą świadomość praw politycznych —  pod wpływem dzia­
łania ofiarnej pracy oświatowej zaczyna rozumieć idealne 
potrzeby narodowe, a przekonała się w znacznej części
0 potrzebie wspólności narodowej.

Najlepszem świadectwem tego je s t coraz bardziej 
szerząca się ochota do wstępywania w szeregi sokole. 
Prawda, że kilka towarzystw sokolich na wsi przestało 
istnieć po krótkim  żywocie, prawda, że gdzie niegdzie 
powstały gniazda, ulegając naszej sile agitacyjnej, prawda, 
źe powstały niektóre w skutek współzawodnictwa party j­
nego lub sąsiedzkiego. Je s t to prawda smutna. W yni­
kałoby z niej, źe warunki do utrzym ania tych  towarzystw
1 ich rozwijania się trudne, przeszkody może nieprzezwy- 
cięźalne. Ale je s t również praw dą dla nas bardzo pocie­
szającą, źe towarzystwa te powstają mimo wszystko dalej, 
że powstają samorzutnie tam, gdzie świadomość narodowa 
silna, źe powstają z poczucia potrzeby łączności ze wszy­
stkimi.

Z  tych zatem objawów praw dy wynika, źe jest to 
żywy prąd, który  nie słabnie, że należy zatem rozpa­
trzeć warunki, wśród jakich się rozwijać może i źe na­
leży uczynić wszystko, aby mu nie dać zmarnieć. Byłaby 
to s tra ta  niepowetowana, s tra ta , k tórą nie wnet potrafi­
libyśm y odrobić. W szystko trzeba rozważyć, co pomóc 
może. Mamy pewne doświadczenia już, nie powtarzajmy 
tylko starych błędów. U niknąć nam ich tern łatw iej, że 
w stosunkaoh z tym i obywatelami znajdziemy zawsze 
godność posiadacza.

Różne są trudności w zakładaniu naszych gniazd 
nietylko na wsi, ale i po tak  zwanych małych miastecz­
kach. Dotkniemy tu ta j czterech najistotniejszych.

N ajkardynalniejszą je s t brak zrozumienia dla isto ty  
naszej idei i jej ostatecznych celów. J e s t  to przeszkoda, 
która małomieszczanom i wieśniakom każe patrzeć na 
sokolstwo i jego działanie jak  na robotę bezwartościową, 
na którą niepotrzebnie wydaje się pieniądze i traci czas. 
Ten pogląd ujemny na nas zmniejsza się w miarę wzro­
s tu  świadomości narodowej i oświaty. Nie możemy jed­
nak spokojnie patrzeć na to, jak  inni dla nas g run t 
przygotowują pośrednio. Obowiązkiem naszym je s t rozpo­
cząć własną działalność ze ścisłem określeniem jej, jako 
działalności pomagającej naszym celom. Nie jest to zaskle­
pianie się w jakiemś ciasnem kółku, bo przygotować lu ­
dzi dla nas potrafimy najlepiej my sami. Powinny się 
zatem potworzyć w naszych większych gniazdach organy, 
których zadaniem będzie szerzyć zrozumienie potrzeby 
ruchu fizycznego w pojęciu naszem, sokołem. Praca to 
nie trudna, będzie i owocna, byle oparta była na grun­
townej znajomości rzeczy. Inaczej można więcej zepsuć, 
jak  zyskać, a zwłaszcza na wr3i.

D rugą przeszkodą w zdobywaniu nowych pi. jówek 
naszych, to brak kierowników towarzystwami.

Na pytan ie: co będziecie robili, jako sokoli, s ta ­
wiane kierownikom gniazd świeżo zawiązanych po tak  
zwanych kątach zapadłych, otrzymujemy prawie sta łą  
odpowiedź: będziemy budzić ducha przez obchody naro­
dowe. Odpowiedź ta wskazuje aż nadto dobitnie, źe
0 działalności sokoła wiedzą tylko ze wzmianek dzienni­
karskich, donoszących, że sokół w x lub z „urządził 
obchód ku czci“ i t. d. Trudno jednak powiedzieć im, 
nie ■ zakładajcie sokoła, bo nie wiecie do czego on służy, 
kiedy u nich czasem taka wielka ochota do tej sprawy. 
Byłoby to przecież błędem nie do darowania. Trzeba ich 
zatem pouczyć, tych kierowników małych gniazd, tyc.h 
gniazd po wsiach, co to je s t sokół i na co on jest, Ko­
nieczne zatem znowu jest stworzenie u nas insty tueyi 
oświatowej dla naszych celów, bo będziemy ciągle u ty ­
kali na przeszkodach, które usunąć można łatwo.

Trzecią przeszkodą je s t brak kierowników gim na­
styki. My byśmy sokoła zawiązali, je s t dużo chętnych 
ludzi, ale kto będzie uczył gim nastyki odpowiadają w ra ­
zach, gdy się gdzieś agituje za założeniem gniazda. Zatem 
stworzyć trzeba nauczycieli i to prędko, bo potrzeba pilna. 
J a k  jednak stworzyć ich, wszak to nie bagatelna sprawca, 
czyż ten nauczyciel pójdzie na wieś, kto i jak  go tam 
utrzym a? rodzą się pytania.

Mielibyśmy nauczyciela opowiadają w jednem miej­
scu, na wsi, je s t u nas młody pan, co się uczył tego 
w szkołach, je s t chętny, ale nie mamy ani sali ani p rzy­
rządów, jak  to mają w mieście. I  wysunęła się czwarta 
przeszkada dla sokołów w miasteczkach i na wsi, zdaje 
się nie przezwyciężona. Co poradzić ? Chłop nasz prak­
tyczny, trzeba mu dać coś pożytecznego, zróbmy sokoła
1 nauczmy ich jako sokołów służby przy gaszeniu poża­
rów, rozumują i radzą niektórzy. I  rozumują słabo, 
a radzą źle. Chłop nasz bowiem je s t już dostępny do 
pojmowania wartości dóbr idealnych i nie potrzeba go 
do tego znęcać „praktycznem iu przynętam i, a nie zbu­
duje się nic dobrego, jeżeli dla dopięcia celu naszego 
będziemy się posługiwali środkami obcemi, inającemi już 
jasno określony cel. Wnosi się przez t,e zamęt pojęć 
i dezorganizacyę. Straż ogniowa ma inne przeznaczenie, 
a sokół ina inne mimo, że sekół może być strażakiem, 
a strażak i sokołem. Zresztą czyż rozumując tak, dobrze 
robimj7, gdy zakładamy gniazda sokole na wsi, mając 
z góry przekonanie, że bardzo nie są potrzebne, „bo 
chłopu, co lgnie tylko do interesu, nie przynoszą żadnej 
namacalnej korzyści11. A jednak chcemy zakładać sokoły 
na wsi i potrzeba to czynić, mimo ty lu  trudności.

Zatem jaka  rada dobra będzie skuteczna? Z naszy­
mi prezesami, naczelnikami, sekretarzam i, strojem i wo- 
góle całym aparatem organizacyjnym trafimy dziś już na 
wieś i do małych miasteczek. J e s t  zrozumienie dla tych 
rzeczy i nawet ochota. Ale z koniem, drążkiem, kółkami, 
poręczami, ze staniem na rękach czy wychwytem lub 
w agą nie trafimy tam nigdy. I  w tern, mojem skromnem 
zdaniem, tkw i główna przeszkoda, a z usunięciem jej 
łatwo usuniemy wszystkie inne. Odpadną same z siebie. 
Musimy przestać pracować szablonem, a pracujmy myślą. 
Wrtedy nie będziemy pracowali nad skupieniem sił naro­
dowych środkami nieodpowiedniemi dla isto ty  rzeczy, 
zatem trudno i nieskutecznie.

Dla sokołów na wsi należy stworzyć pewien inny 
program gimnastyczny. Przyjdzie nam to łatwo i nie 
uczynimy nic sprzecznego z naszemi systemami i pojęcia­
mi, jeżeli tylko uprzytomnimy sobie, jak się na wsi mło­
dzież zabawia. W szak chłopaki ścigają się, wodzą za 
bary, skaczą, rzucają kamieniami o lepsze, bawią się 
w żołnierzy; dziewczęta mają g ry  własne, często tańczą 
i śpiewają, chętnie skaczą i gonią się. W szystko to 
dzieje się na wygonie, samorzutnie, a przecież łatwo się 

! organizuje. W ięc mamy gotów program gimnastyczny,
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który łatwo wykonać i łatwo do niegb znaleźć i wyu­
czyć kierowników z pośród tej młodzieży. Sokół, oparty
0 taki program gim nastyczny, znajdzie szybko zrozumie­
nie i przyjmie się bez czynienia z niego straży  pożarnej. 
Zrozumieją na wsi wnet, że i .z tego wszystkiego korzyść 
wypłynie. Bo w ypłynie rzeczywiście. Takie towarzystwo 
wniesie kulturę na wieś, tępiąc rozwydrzenie, wniesie 
wśród młodzież karność i myśl poważną, rozszerzy znacz­
nie zmysł organizacyjny, słowem odbije się na całem 
życin wsi, co przecież nie może być nie dostrzeżone. 
Należy tylko wprowadzić sokoła i gim nastykę na wieś, 
jako produkt rodzimy, a nie jako sztuczkę jakąś obcą, 
przed którą  nasz chłop ma odrazę i słuszną.

Zatem w program ten mogą wchodzić ćwiczenia 
rzędowe; przydadzą się i w życiu praktycznem, przy woj­
sk u ; mogą być ćwiczenia wolne, wyrabiając postawę
1 przeciwdziałając błędom, wynikłym  ze zawodowej p racy ; 
mogą być skoki rozmaitej n a tu ry ; mogą być b ie g i; mogą 
być ig rzy sk a ; mogą być rzu ty  lub podnoszenia ciężarów 
(kam ień); mogą być mocowania się odpowiednio zmody­
fikowane. Słowem wszystko to, co dziś uważane je s t za 
najlepszy środek wychowawczy ciała, a nie wymaga spe- 
cyalnych, kosztownych urządzeń. Kierowników takich 
ćwiczeń łatwo wykształcić. W okręgu lub większych 
gniazdach w czasie zimowym zgromadzić z tych miejsco­
wości, gdzie sokoły już są, młodych ludzi na k ilka dni, 
na tydzień, i przeprowadzić z nimi kurs, a powtórzyć go 
w razie potrzeby w czasie wolnym od robót raz i drugi. 
A prócz nauki w prowadzeniu tych ćwiczeń znajdzie się 
czas na przygotowanie ideowe i organizacyjne. K oszt nie 
wielki pokryje nasza organizacya pewnie, bo opłaci się 
on dla nas stokrotnie —  a pomogą chętnie i inne orga- 
nizacye narodowe, bo to przecież zysk z tego będzie 
ogólny, narodowy. Zdobędziemy tym  sposobem i sokołów 
i organizatorów i obywateli o pełnej świadomości. Bę­
dziemy mieli kierowników gniazd i kierowników gim na­
styki, rozszerzymy znakomicie zrozumienie sokolstwa 
i zaczniemy naprawdę realizować hasło „szerzeju .

K ursy  takie powinny powstać wszędzie w tych 
gniazdach, które stanowią niejako ognisko dla gniazd 
na wsi i gdzie są przygotowani sokoli do prowadzenia 
tych kursów. Bora obecnie odpowiednia, nie należy zatem 
zasypiać sprawy, ale energicznie ją  przeprowadzić.

Olimpia-Ateny.
Olimpia - A te n y ! Dwa słowa, które w duszy naszej 

zaprawianej na wzorach klasycznej Hellady do w rażli­
wości na to, co szlachetne, piękne, co budzi do ofiary 
i poświęceń, co każe usuwać na bok spraw y osobiste, 
gdy  ogół nas potrzebuje, wywołują obrazy wielkiej świet 
ności, której pomniki swą niedościgłością jeszcze dziś 
podziw budzić m uszą; —  dwa pojęcia, których od szczy­
tów cywilizacyi i ku ltu ry  dzisiejszej oddzielić nie m ożna; 
dwa nazwania, budzące każdego Sokoła do myślenia
0 sprawie, z której jak  najwięcej chcielibyśmy wynieść 
korzyści dla przyszłości narodowej. Olimpia-Ateny to 
równoznaczniki tych usiłowań i prac, przez jakie stać się
1 jak  być najlepszym synem ojczyzny, równoznaczniki 
wzoru jak  wywalczyć między równymi ich uznanie i po­
chwałę, jak  przynieść swoim radość i sławę.

Nic też dziwnego, że gdy otwarła się przedemną, 
wśród włóczęgi wakacyjnej, choć nieco spóźnionej, moż­
ność zobaczenia tych pomników dawnej świetności grec­
kiej, nie oparłem się pokusie i pojechałem.

Olimpia, metropola ducha heleńskiego, świątynia, 
w której przechowywano i czczono jedność helleńskiej kul­
tu ry , sztuki i plemienności, pociągała mię przedewszystkiem 
wszystkiemi wspomnieniami o dawnej świetności igrzysk, 
w których okazywało się przez tyle wieków w szystko to,

co nas nauczono czcić i naśladować, ideał cnót obywa­
telskich. Toż bezpośrednio po przyjeździe do portu staro­
żytnej stolicy Achai, Patra i, dziś Patras, udałem się tam 
wygodną i wcale szybko biegnącą kolejką wąskotorową. 
Innych zresztą kolei w Grecyi nie zbudowano.

K rajobraz grecki zwłaszcza w późnej jesieni i po 
dłuższej posuszy, która zniszczyła każdy ślad zieloności, 
je s t jednostajny i nużący. Nuży tern więcej, jeżeli się 
w tej samej porze roku przepłynęło morzem wzdłuż brze­
gów Dalmacyi i Albanii, zarzuocnych jakby olbrzymiem 
trzęsiesiem ziemi nałupanymi złomami skał wapiennych 
K arstu i jego przedłużeń. Wszędzie, jak  oko sięgnie 
i oprze się na stałym  lądzie, jednostajna, szara, popie- 
lato-brudna płaszczyzna bez końca i zmiany.

Nigdzie barwności, nigdzie zajmującego szczegółu 
w rysunku linii, zamykającej horyzont. Nawet żyzne 
równiny nadbrzeżne E lidy świecą szaremi, bezlistemi ło­
dygami winnej latorośli, nawet królewskie „ lasy“ oliw­
kowe, dość rozległe zresztą, ale bardzo rzadkie, w pół­
nocnej części A rkadyi zlewają się sękatemi i popękanemi 
pniami drzew i skórzanemi liśćmi ich gałęzi w jedną 
olbrzymią, szarą, przygniatającą swą popielatością plamę 
wraz z nędznemi szypułkami spalonej żarem słonecznym 
trawy, które skubią stada brudnych, kurzem przypadłych 
owiec i kóz.

Dla południowca być może, że tak i obraz przedsta­
wia dużo ponęt. Lecz ja, mieszkaniec prawie północy, 
patrzący na zaciszne bory bukowe, co z wiosną sieją ra ­
dość seledynem, a budzą zachwyt g rą  tysiącznych barw 
jesiennych, lub odchylający z okrycia głowę przepełnioną 
poważnemi myślami niesionemi szumem niebosięgłych 
świerków, co szaro-siną plamą rysu ją  na niebie fan tasty ­
czne złomy dzikich tu rn i tatrzańskich, lub w ypełniający 
pierś, ożywczą, balsamiczną wonią pełnych słońca i światła 
lasów sosnowych, nazwę te  południa razem z ich jedno­
stajnym  lazurem niebieskim — smutnemi i brzydkiemi.

Toż z pewną ulgą a nawet rozkoszą spoczęło oko 
na kupkach zieleni świeżej, jaką  podmalowane były mło­
de lasy szpilkowe, okrywające lekkie wzgórza, które się 
okazały na widnokręgu, gdym opuścił wozy kolejowe na 
stacyi w Olimpii. Zarazem ogarnęło mię zdumienie, gdy 
ujrzałem w dali od dworca kolejowego dwie białe dość 
duże sylw ety budowli — a wkoło dworca grupkę niewielką 
nędznych chałupek. W ięc to Olimpia, to świadectwo 
tysiącletniej świetności ?

I  zaczęło mi się stawać jasne i zrozumiałe dziwne 
przeczucie, że teraźniejszość ta  będzie bardzo w ybitnym  
dowodem znikomości m ateryi a zaświadczy jedynie o wiel­
kiej potędze zdobyczy duchowych. Cóż bo mogło zostać z da­
wnej świetności materyalnej igrzysk olimpijskich? Marne 
resztki. Ale została potężna myśl, co je  stworzyła, co 
je s t twórczynią do dziś dnia rzeczy pięknych i trw ałych, 
choć forma ich tak  różna od dawnej. Ale tej myśli trzeba 
dać posłuch pełny, trzeba nią wypełnić i rozum i uczu­
cie, aby stw orzyła rzecz żywą i potrzebną. Inaczej pow­
stanie albo pokurcze, albo coś, czego n ik t nie chciał i co 
zmarnieje. Praw dę tą  poznałem dopiero w Atenach na w i­
dok stadionu, o czem później.

Gdym wreszcie stanął na tarasie wygodnego hote­
liku dziwny widok mi się przedstawił. K u wschodowi 
klinem w bijała się we wzgórza piękna dolina Alfejosa, za­
słonięta od północy stokami całego łańcucha pagórków 
lesistych, otw arta szeroko ku południu i zachodniemu 
wybrzeżu Peloponezu. Duży szmat tej równiny, tuż za 
łożyskiem niewielkiego potoczka, oparty północną kraw ę­
dzią o wyniosły pagórek, zasiany był ziomkami kolumn, 
resztkam i niskich budowli, rysunkiem  ich podwalin ol­
brzymich. Patrzało się na to, jak  na opuszczone cmenta­
rzysko, na którym  zostały gęste złomy kolumn nagrob­
kowych. To święty okręg olimpijski, to resztk i, wydo­
byte z pod grubego nasypiska św iątyni Zeusa i zabudo-

*



wan użytkowych w czasie uroczystości, to świadectwo, 
że tu  przed 2600 la ty  zaczęto gromadzić dowody wyso­
kiej k u ltu ry  narodowej. (C. d. n.).

Sprawy Związku sokolego.
Przew odnictw o Związku. 6. p o s i e d z e n i e  d. 29. 

listopada. O becni: prezes i wydziałowi Biega, Czarnik, 
Czaykowski, Janikow ski, Osiadacz, Panek, Wallek, W y­
rzykowski.

Sprawozdanie W ydziału V. Okręgu sokolego za 
r. 1909/10 przyjęto do wiadomości.

Okręgowi IV  postanowiono wypłacić subwencyę na 
koszta kursu 4 dniowego w kwietniu.

Omówiono sprawę pretensyi Sokoła w Dobromilu 
do masy spadkowej śp. druha Mieczysława Korwina.

Upoważniono dh. W alleka do traktow ania z je ­
dnym z artystów  malarzy w wykonaniu dyplomów dla 
dwóch członków honorowych.

W szystkie tow arzystw a i związki sokole, które ucze­
stn iczy ły  w zlocie grunwaldzkim  otrzym ają za udział 
i ćwiczenia swych członków jeden dyplom pamiątkowy.

Sokołowi w Kołomyi odpowiedzieć, źe w myśl s ta ­
tu tu  wzorowego przysługuje kobietom należącym do gniazd 
sokolich prawo czynnego i biernego wyboru do W y­
działu.

Na gwiazdkę dla dzieci szkoły polskiej w Cieszynie 
posłać 25 koron.

Sokołowi w Sniatynie odmówić odpisania wkładki 
do Związku z powodu kroku upoważnienia ze strony Z ja­
zdu delegatów.

Sprawozdanie z posiedzenia W ydziału  Okręgu I I I . 
przyjąć do wiadomości.

D. Świątkiewiczowi zwrócić koszta trzydniowej lu- 
stracyi przedzlotowej w Tarnopolu.

7. p o s i e d z e n i e  d. 7. grudnia. Obecni: prezez 
Fiszer i wydziałowi Biega, Czarnik, Czaykowski, Ja n i­
kowski, Osiądacz, Panek, W allek, W yrzykowski.

W  spr. sprzedaży pozostałych konserw zlotowych 
wnieść ofertę do W ydziału krajowego,

Z powodu specyalnego wypadku uchwalono orzec, 
źe poświęcenie sztandarów należy oddzielać od wbijania 
gwoździ i że to wbijanie winno odbywać się zawsze po 
uroczystości kościelnej w sokolni lub w innem do tego 
nadającem się miejscu, lecz nie w kościele. Tym sposo­
bem uniknie aię zarzutów, jakoby w bijanie gwoździ było 
częścią in tegralną ak tu  poświęcenia.

Sprawę zawodów Sokoła IV. we Lwowie odstąpić 
W ydziałowi Okręgowi V. do załatw ienia we własnym 
zakresie.

8. p o s i e d z e n i a  d. 13. grudnia. Obecni: prezes 
Fiszer i wydziałowi Biega, Czarnik. Czaykowski, Ja n i­
kowski, Osiadacz, Panek, W allek, W yrzykowski.

Przyjąć do wiadomości pismo W ydziału krajowego 
w spr. rozdziału subwencyi sejmowej na r. 1910 w kw. 
10.000 K.

Do wyboru miejsca na grobowiec śp. Durskiego 
delegowano dd. Fiszera, Janikow skiego i W alleka.

Uchwalono ogłosić w dziennikach orzeczenie Towa­
rzystw a politechnicznego o budowie sokolni i domu czyn­
szowego Sokoła II. we Lwowie i w ysłać inż. Richtma- 
nowi podziękowanie za opust kwoty dochodzącej do 50 ty ­
sięcy kor. z pretensyi do tego Sokoła.

Przyjąć w komis dwa utwory muzyczne „Czuwaj" 
i „Wspomnienie bitw y pod Grunwaldem" Zofii L igii 
x Melsztyna.

Załatwić przychylnie sprawę sokolni w Bełżcu,
Po wysłuchaniu sprawozdania d. Czajkowskiego 

z osobistej interwencyi w Sokole w B. uchwalono zwo­
łać na dzień 19. grudnia Sąd honorowy Związku.

9. p o s i e d z e n i e  d. 19. grudnia. Obecni: prezes 
Fiszer i wydziałowi: Biega, Czarnik, Czaykowski, Ja n i­
kowski, Osiadacz, W allek, W yrzykowski.

Przeprowadzono ustną rozprawę w sprawie honoro­
wej członków Sokoła w B. Sprawę między d. F. Z. a M. 
R. załatwiono ugodowo, orzeczenie w sprawie między dru­
hami F. Z. a L  R. odłożono aż do nadejścia przyrzeczo­
nego przez d. L. R. oświadczenia pisemnego.

10. p o s i e d z e n i a  d. 20. grudnia. Obecni: prezes 
Fiszer i dd. Biega, Czarnik, Czaykowski, Janikowski, 
Osiadacz, Panek, W allek, W yrzykowski.

Uchwalono zwrócić przedsiębiorcom aprowizacyjnym 
pp. Bikowi i Dutkiewiczowi na ręce adwokata Dr. Bardia 
w Krakowie kaucyę 2000 koron złożoną na ks. wkładk. 
Banku gal. dla handlu i przemysłu w Krakowie nr. 9284.

Sokołowi w Bełzie uchwalono udzielić informac.yi 
w spr. pożyczek hipotecznych i zażądać od niego przed­
łożenia planów, kosztorysu i sposobu sfinansowania bu­
dowy sokolni.

Przyjęto do Związku z policzeniem od 1. stycznia 
1911 r. nowozałożone gniazdo sokole w Pruchniku i przy­
dzielono je do okręgu IV.

Sprawrę zajścia w Sokole w S, który dotąd nie za­
płacił wpisowego, uchwalono odstąpić W ydziałowi od­
nośnego Okręgu do zbadania, załatwienia w swoim za­
kresie i zdania sprawy.

W spr. wykluczenia St. K. ze Sokoła w S. uchwa­
lono zażądać wyjaśnień od W ydziału tego Sokoła.

D. Józefowi Krupskiemu, w załatw ieniu poaania 
i jego przekazanego przez Zjazd delegatów uchwalono dać 

zasiłek z funduszu Krówczyńskiego.
P. Annie Gram atyka-Ostrowskiej uchwalono posłać 

umówione honoraryum za projekt artystyczny  karty  pocz­
towej.

Przeprowadzono dyskusyę nad częścią m ateryału ma­
jącego się przedłożyć ankiecie.

Sprawy Okręgów,
Okręg (. Zjazd okręgowy odbył się 11. grudnia 

w Krakowie. Delegatów powitał przemówieniem wiceprezes 
Związku okręgowego dh. Rowiński. Podniósł on obojęt­
ność, z jak ą  społeczeństwo odnosi się do celów sokolstwa 
i wskazał na trudności, wśród których idea sokola to­
ruje sobie drogę. Zjazd właśnie powinien wskazać i ob- 
myśleć jakieś środki, któreby rozbudziły ruch sokoli na 
prowincyi

Dalej stw ierdził opieszałość gniazd, z których 38 
na 51 nie przysłało delegatów na zjazd.

Sprawozdanie z czynności zarządu przedłożono d ru ­
kowane, poczem wywiązała się ożywiona dyskusya. Za­
bierali głos druhowie: N awratil, Pol, Hauke z Zakopa­
nego, Tomaszewski ze Szczakowej, Gołąmb z Wadowic 
i wielu innych. Mówcy poruszali kwestyę sposobu udzie­
lenia nagany tym  gniazdom, które nie spełniają swoich 
obowiązków. Uchwalono dalej urządzić ankietę w sprawie 
określenia zadań „Sokoła".

Sprawozdanie kasowe przedłożył d. Serafin, poczem 
jemu i komisyi rewizyjnej udzielono absolutoryum. Uchwa­
lono dalej, aby w kładki członków do Okręgu były  takie 
same, jak  dawniej. Zastanawiano się nad kw estyą przyszło­
rocznego zlotu i postanowiono odbyć go wraz z Okręgiem 
tarnowskim  w Krakowie. Zlot ten będzie doraźny. Po­
stanowione wydawać dalej „Przegląd sokoli", mimo, że 
wydawnictwo przynosi dotąd deficyty. Również posta­
wiono wniosek o podniesienie subwencyi na cele „Sokoła".

W  końcu d. Gołąmb z Wadowic postawił wniosek 
nagły, aby zbierano składki groszowe na dokończenie bu- 

: dowy pomnika Kościuszki w Krakowie. Również rzucił 
j myśl, aby urządzić podczas odsłonięcia pomnika Kosciu- 
| szki taką samą nroczystość sokolą w Krakowie, jaka



miała miejsce w uroczystości grunwaldzkie. Wniosek 
uchwalono i przekazano Wydziałowi.

Wreszcie przystąpiono do wyborów nowego Wydziału 
I. okręgu. Prezesem wybrano Władysława Turskiego, 
wiceprezesem Juliusza Dębickiego, a przy wyborach uzu­
pełniających czterech członków wydziału, wybrano druhów: 
Szczęsnego Kucińskiego, Władysława Niemczynowskiego, 
Prohaskę i Usiekniewicza. Do komisyi rewizyjnej weszli 
druhowie: Serafin, Nigrin i Semetkowski.

O kręg V. Zjazd delegatów Okręgu obradował w dniu 
20. listopada 1910. Obecnych delegatów było 96 z 32 
gniazd. Usprawiedliwiły nieobecność gniazda: Bełżec,
Jaworów, Mosty wielkie, Sokal i Uhnów ; nie usprawiedli­
wiły nieobecności: Bobrka, Gliniany, Radziechów, Rawa 
ruska i Rudki.

Przewodniczący dh. Janikowski po oddaniu czci 
zmarłym mówił o udziale Okręgu w zlocie grunwaldzkim 
i podniósł udział gniazda borysławskiego, z którego dru­
howie, robotnicy kopalniani, płacili za zastępstwo przy 
robocie a pojechali na zlot. Stanęło ich 51, z tego 28 

.wzięło udział w ćwiczeniach.
W dyskusyi nad sprawozdaniem z działalności w roku 

ubiegłym żądano, aby Okręg dopilnował, iżby się uro­
czystości Kościuszkowskie odbywały bezwarunkowo we 
wszystkich gniazdach a zjazdy delegatów przed zjazdem 
związkowym.

Dalej żądano, aby lustracye przeprowadzać również 
we wszystkich gniazdach, a nawet częściej w gniazdach 
słabszych, aby oddziaływano z centrum na ruch w to­
warzystwach, tak towarzyski jak i gimnastyczny. Roz­
poczętej dyskusyi o zlocie grunwaldzkim nie przeprowa­
dzono z tego powodu, źe zjazd związkowy odroczył tę 
sprawę aż do wydania związkowego sprawozdania i ogra­
niczono się do stwierdzenia okoliczności, że Wydział Okręgu 
i Okręg cały spełnił swe zadanie należycie i do wyraże­
nia radości, że oddziały żeńskie z Okręgu w takiej liczbie 
wystąpiły. Zdaniem naszem, postąpiono niewłaściwie. Bo 
jeżeli jest usprawiedliwione wstrzymanie się zjazdu związ­
kowego z wydaniem sądu bez sprawozdania Wydziału 
związkowego, gdyż byłoby to ostateczne słowo w tej 
sprawie, to właśnie byłoby bardzo pożądane zdanie niż­
szych członów organizacyjnych, gdyż wyjaśniłoby nie­
wątpliwie niejedną niejasność. Dyskutowanie o tej spra­
wie, po wypowiedzeniu się zjazdu związkowego będzie 
musztardą po obiedzie.

Wypłynęła również przy tej sposobności sprawa 
dzielnic. Swierdzono, że do dokładności przygotowań do 
zlotu przyczyniły się znakomicie i uchwalono zwrócić się 
do Związku, aby podział dzielnicowy wprowadził sta­
nowczo w organizacyę.

Zadecydowano zlot okręgowy w r. 1911. Powstała 
kwestya, czy to ma być zlot doraźny, czy zlot zapowie­
dziany. Wśród rozprawy okazało się znowu jak zakorze­
niony wśród nas duch formalistyczny, zabijający treść 
i rozmach, umacniający nas w strachu przed krokiem na­
przód. Zastanawiano się nad tern, czy można urządzać 
zloty dzielnicowe, jeżeli ich Związek nie wprowadził 
jeszcze na stałe, lecz dozwolił na próby tylko. Więc 
jakże postanowić coś o nich można, jeżeli się ich nie 
wypróbuje we wszystkich kierunkach. Obawiano się, czy 
dadzą sobie radę naczelnicy dzielnicowi. Jakże znowu 
dojdziemy do samodzielnych ludzi, jeżeli im nie damy 
sposobności, aby wypróbowali swe siły, nauczyli się być 
samodzielnymi. Przeważyło na szczęście zdanie, że mają 
być zloty dzielnicowe. W ten sposób uniknięto sprzecz­
ności w uchwale, któraby powstała, wobec poprzedniej 
uchwały, żądającej definitywnego wprowadzenia dzielnic, 
gdyby uchwalonono zlot okręgowy z powodu niewiary 
w zdolność do pracy w dzielnicach.

Zdecydowano, że miejsce przyszłego zjazdu oznaczy 
Wydział i* źe ma się odbyć kurs okręgowy dla pań, po 
czem przystąpiono do wyborów. Wybrano przewodniczą­

cym dha Janikowskiego, zastępcą dha Schillera, do wy­
działu (część) dhów Kwiatkowskiego, Durskiego, Chojnic­
kiego i Sikorskiego, do komisyi rewizyjnej dhów Bater- 
naya, Langnera i Targońskiego.

Zbawienny rueh.
Dzienniki doniosły w ostatnich czasach, źe pow­

stały nowe gniazda w miejscowościach, w których przed­
tem już większe gniazda istniały. I  tak powstać miał 
Sokół na przedmieściu tarnowskiem, Strusinie, który od- 
razu zyskał 100 członków a w Stanisławowie obok dru­
giego dość licznego gniazda w Knihininie powstać miało 
trzecie gniazdo na innym Knihininie, liczące również od 
założenia przeszło 100 członków *). Piszemy „miały pow­
stać, bo dotychczas w „Przewodnictwie11 nic o nich nie 
wiedzą. Niewątpliwie jednak zgłoszą się one do Związku, 
bo przy ich powstawaniu współdziałałali druhowie z gniazd 
pierwotnych. Nie to jednak jest powodem wzmianki ni­
niejszej o powstaniu nowych gniazd, ale okoliczność, ze 
powstają w miejscowościach w których istniały już po­
ważne gniazda, tarnowskie i stanisławowskie. Objaw ten 
nazywamy „zbawiennym ruchem11. Jest to rzeczywiście 
objaw dodatni, bo powstawanie nowych gniazd w wię­
kszych centr ludzkich, pomaga do rozszerzenia nowych 
szeregów, pomaga do dokładniejszego wykonania naszych 
zadań, i wzmacnia nasze siły. Ruch ten należy nawet 
poprzeć, byle tylko to tworzenie nowych gniazd było wy­
nikiem rzeczywistej potrzeby rozwojowej, a nie jakiegoś 
niezdrowego współkierownictwa.

Myśl rozrzucenia w danej miejscowości gniazd so­
kolich na różnych odpowiednich do tego punktach urze­
czywistniono w sokole lwowskim. W stałym rozwoju so­
koła lwowskiego spostrzeżono, ze cyfra członków stanęła 
od jakiegoś czasu na punkcie martwym. Badanie przy­
czyn wykazało, źe wielu ludzi ociąga się po prostu 
z przystąpieniem do sokoła, bo mieszka w tak odległych 
od sali punktach miasta, źe korzystanie z gimnastyki 
staje się nie możliwe. Lepiej zatem nie zapisywać się, 
jak wstąpiwszy do Tow. gimnastycznego nieoddawać się 
gimnastyce, w ten sposób wymawiał się każdy, kto nie 
poczuwał się bardzo do obowiązku przynależenia do na­
rodowej organizacyi, a kogo chciano do przystąpienia do 
niej namówić. I  rzeczywiście w dużym prowadzeniu możli­
wość dalszej agitacyi okazała się nie możliwą. Wobec 
tego powzięto myśl założenia sokoła na odległej dzielnicy 
gródeckiej. Czyniono to z lękiem, czy się nie zaszkodzi 
pierwotnemu towarzystwu, czy liczba członków jego nie 
zacznie się zmiejszać, nawet czy znajdzie się odpowied­
nich kierowników. Jednak raz powzięta myśl nie dała, 
stłumić. Mówiono o niej i w samym sokole coraz częściej 
i w szerszych gronach obywatelskich, w których rozu­
miano potrzebę sokoła ale rozumiano także, ze przestrzeń 
wielkiego miasta i liczba jego mieszkańców, których nie 
można skupić wielu do jednego celu w jednym punkcie, 
nie znosi centralizacyi.

I  obawy okazały się płonne. Sokół II. powstał 
i zaczął się rozwijać a „Macierzy członków przybyło. 
Powstał Sokół III . na Żółkiewskim, Sokół IV. na Ły­
czakowie i mimo to Macierz nie straciła w liczbie człon­
ków. Z pierwotnej liczby niżej 2.000 członków wyrosła 
silnie ponad dwa tysięce, a Sakół II. liczy do 600, So­
kół III. zwyż 300, Sokół IV. przeszło 400 członków. 
W  ten sposób liczba członków Sokoła wzrosła we Lwo­
wie z jakich 1800 na przeszło 3500 osób jeżeli się wli­
czyło i Sokoła w Kleparowie.

Dowód w tern najlepszy, że w większych centrach 
w których gromadzi się mrowie ludzkie, należy wprost

*) O Knichininach wiemy — jeden już przyjęty do Zw., 
drugi zgłosił się. Red.



rozrzucać in s ty tu cy e  k u ltu ra ln e  a do tak ich  przecież i So­
kół należy, aby  up rzystępn ić  ludziom  korzyscanie z nich. 
W  ten  sposób w zrósł zw iązek szw ajcarsk i do liczby 
66 .000  członków  na 3 m iliony ludności. W  Samym Zii- 
richu , mieście liczącem  180 ty s ięcy  mieszkańców je s t  do 
20 tow arzystw  g im nastycznych . P raw da, że tow arzystw a 
te  nie m ają w ielkich potrzeb m aterya lnych  do zaspaka­
jan ia , bo k o rzy sta ją  z u rządzeń  g im nastycznych  p rzy  
szkołach um ieszczonych, dlatego łatw iej im  pow staw ać. 
Ale i u nas możnaby te  sp raw y  uregulow ać tak , aby 
nie było koniecznej po trzeby  na w znoszenie oddzielnych 
„gmachów “ . W  razie potrzeby budow ać należy „sale 
g im nastyczne" nie pałace, budow ać je  w spólnie jeżeli są  
w arunk i ko rzystne  a  przynajm niej nabyw ać w spólne boiska.

Bo za pow iększaniem  liczebnem  naszych szeregów  
przyczyn ia  się  pow staw anie gn iazd  w  te j samej miejsco­
wości do tego, źe w ykonyw anie głów nego naszego zada­
nia, upraw ian ie g im n asty k i je s t  o wiele tańsze  i p raw ­
dziw sze a nad to  p rzystępn ie jsze  d la  w iększej liczby. K u ­
pienie ludzi w jednem  wielkiem  tow arzystw ie w ym aga 
w ielk ich  w kładów . W ym aga przedew szystkiem  w ielkich 
sal, k tó rych  budow a je s t  kosztow na a i u trzym anie  nie 
tan ie . Bo choćby sobie mówiono cobyktochciał i uduw a- 
dniano nie wiem jak iem i argum entam i, że sale są  zbędne, 
bc k rzep ić i w zm acniać ciało można o w iele skuteczniej 
sub  .Jove to niem niej pozostanie pewnikiem , że w klim a­
cie w  k tó rym  zim a trw a  7 do 8 m iesięcy, sale g im na­
styczne są  potrzebne. I  jeżeli d la  100 członków  jak iegoś 
gn iazda oddających zię g im nastyce po trzeba np. sali 
o 200 m etrach kw adratow ych, to  d la  200  członków po­
trzeba  cz te ry s ta  metrów, kosz t zaś sa li budow y nie 
w zm aga się w  s to sunku  ary tm etycznym  ale goom etrycz- 
nym  do je j pow ierzchni.

Ze u trzym anie , ośw ietlenie i ogrzanie jednego  w iel­
kiego domu je s t  znacznie droższym  ja k  dwóch m niejszych 
pow szechnie wiadowo, G dyby dalej do prow adzenia go- 
dziny  g im n a sty k i ze 100 sokołam i potrzeba było czy 
jednego czy np. czterech nauczycieli, to  na 200  g im na­
styków  potrzebaby  z ich było do 8 a tu  ju ż  kosz t ich 
w ynagrodzenia przekracza z pew nością dochody jak ich  
spodziew ać się można z op ła t członków. Inaczej op ła ty  
te  m uszą być wyższe, co n ie  zjednuje dzisia j zwolenni­
ków. Z resztę i p raca w śród tak ie j m asy je s t  w szczegó­
łach trudna, bo poruszenie m asam i nie ty lko  w nauce 
w ym aga bardzo uproszczonej m etody zew nętrznej i nie 
znosi szczegółów. To płaszczyzna rozleg ła w której szcze­
gó ły  zlew ają się jeno we w rażenie ogólne. Do g im n asty k i 
zatem  racyonalnej nie po trzebne je s t  grom adzenie dużo 
ludzi w jednym  punkcie, owszem je s t  szkodliw e, szkodli­
wości te j un ikn ie  się rozb ijając tłum  w  drobniejsze je ­
dnostk i czyli tw orząc nowe tow arzystw a w k tó rych  z pew­
nością w ięcej ludzi oddaję się g im n asty ce  ja k  w jednem  
wielkiem.

W iększa liczba tow arzystw  o jednym  zakresie dzia­
łan ia  w yw ołuje mimowoli w spółzaw odnictw o w szlache- 
tnem  znaczeniu tego w yrazu  i w ym aga ty le  zarządów  ile 
je s t  tow arzystw . R ozbudzają oię zatem  bardzo nowe siły , 
w y tw arza ją  się  nowe m yśli, w rab ia ją  się ludzie na dziel­
nych pracowników. K ażde zaś działan ie ogólne może się 
w ykonać i w ykonuje się w spólnie przez w szystk ich  so­
kołów naszej m iejscowości, w iąkszem i zatem  siłam i. S ku­
tek  tego, je s t  ten, źe w ykonanie podjętych  p rac może 
byc coraz doskonalsze. Te w szy stk ie  okoliczności w y tw a­
rza ją  w iększą i is to tn ą  s iłę  o rgan izacy jną

K ażde działan ie jeżeli się ma powieść, jeżeli ma 
dać dobre rezu lta ty  m usi być w ynikiem  czystych  pobu­
dek. M ętne źródła d a ją  m ętną  wodę. Jeże li cieszyć się 
nam  należy z pow staw ania now ych gn iazd  w jak ie jś  m iej­
scowości obok ju ż  is tn ie jący ch , to m usim y mieć p rze­
świadczenie, źe pow stały  one z rzeczyw istej potrzeby 
a nie w sku tek  niezdrow ej g r y  w spółzaw odniczej jedno­
stek , lub  g ru p  jak ich ś . U n ikn ie  się  tego zapewne, jeżeli i

is tn ie jące  gniazdo zobaczyw szy rzeczyw istą  potrzebę no­
wych tow arzystw  naszych  stw orzy  pewno d rug ie  i zy 
trzecie gniazdo. W iem y że ta k  s ta ło  w  S tanisław ow ie, 
i je s t  nadzieja, źe w spółdziałan ie tych  gn iazd  będzie 
tak  wzorowe, ja k  gn iazd  lw ow skich.

Z a tym  przykładem  pow inny pójść inne gn iazda 
a przedew szystk iem  K raków . W  K rakow ie sk a rż ą  się od 
szeregu la t na obojętność obyw ateli d la  Sokoła, czego 
dowodem ma być n iew ielka stosunkow o cyfra członków 
jego  około 1200. N ie w chodzim y w to, czy powodem 
teho s tan u  rzeczy je s t  obojętność obyw atelska krakow ian 
dla Sokołów, bo je s t powszechnem mniemanie, że K raków  
nie bardzo się w zrusza tern w szystkiem , co w „G alicyi" 
w yw ołuje żywe zain teresow anie się i tro sk liw ą  opieką. 
Je d n ak  n ie w ątp im y  an i na chwilę, że g d y b y  sokół k ra ­
kow ski da ł sam  in ieyatyw ę do założenia w K rakow ie 
k ilku  gn iazd , to zw iększyłaby  się n ie ty lko  ogólna liczba 
sokołów ale i jego  szereg i, boć przecie w śród m ieszkań­
ców dużego m iasta  panuje n ieu stan n y  ruch, zm ieniają 
m ieszkańcy dzielnic a k to  raz na W esołej np. należał 
do Sokoła, k tó ry  tam  is tn ia ł i należenie do Sokoła s ta ­
łoby się mu zwyczajem jeżeli nie p raw dą ten p rzyniósłszy  
się na Z w ierzyniec lub  P iasek  n ie będzie s tro n ił od d aw ­
nego Sokoła ale sam  się w szereg i jego członków zgłosi.

P rzy p u śćm y  zresztą , że d la  dotychczasow ego K ra ­
kowa nie liczącego razem  z wojskiem nad  100.000 m ie­
szkańców  w ystarcza ło  jedno  tow . g im nastyczne, to nie 
w y sta re ry  ono d la m iasta  o 160.000 blisko mieszkańców 
z rozległem i przedm ieściam i. D latego nie obawiajcie się 
druhow ie z K rakow a now ych gn iazd  w K rakow ie, nie- 
powodujcie się przekonałem i może uprzedzeniam i, ale 
idźcie śm iało naprzód i załóżcie Sokoła na K leparzu  
i W esołej czy Czarnej wsi lub  D ębnikach , lub  w  końcu 
tam  gdzie wam obliczenia w asze nakażą. Te Sokoły nowe 
nie będą potrzebow ać gmachów osobnych, bo szkoły 
w  polskim  K rakow ie dadzą im na razie  pomieszczenie 
w sw ych salach. P osuw ając się dalej na wschód ku  „Ga- 
lic y i11 za K rakow em  je s t G alicya — trzeba o tern nieraz 
pam iętać, może należałoby pomyśleć o drugim  Sokole 
w  czysto polskim  Rzeszow ie, k tó ry  ma również rozleg łe 
przedm ieścia. Jeże li jednak 20 k ilko  ty sięczny  Rzeszów 
nie ma potrzeby  lub  s i ł  na d ru g ie  tow arzystw o, to pięć- 
dziesięcio ty sięczny  dziś P rzem yśl może i powinien mieć 
d rug iego  Sokoła na Z asan iu . J e s t  to  część m iasta  tak  
rozleg ła a  ta k  daleko oddalona od w łaściw ego sokoła, że 
założenie g n iazd a  tam  nie przyniosłoby  szkody starem u 
sokołowi.

D w a dalsze m iasta  w iększe na wschodzie, Tarnopol 
i K ołom ya m ają rdzenną ludność polską za szczupłą i za­
nad to  potrzebam i narodowem i obarczoną, aby  m ogły po­
w oływ ać dzisiaj dalsze gn iazd a  Sokole do życia.

D z, Z.

Co się staio w Grybowie?
N a sk u tek  doniesienia pana s ta ro s ty  w  Grybowie 

S tacha Sąd pow iatow y w G rybow ie wyrokiem do L. 598/10 
uznał w innym  prezesa i sek re tarza  Sokoła tam tejszego 
przekroczenia z §. 13. u s taw y  o stow arzyszeniach z dnia 
16. lis topada 1876 L. 184 d. pp. popełnionego przez to, 
że p ierw szy jako prezes a d rud i jako  sek re tarz  Towa­
rzy stw a  Sokół w G rybowie, przeznaczeni z mocy s ta tu tu  
do zastępow ania T ow arzystw a na zew nątrz, nie zaw iado­
m ili wcale ck. sta ro s tw a w G rybow ie o odbytem  w dniu  
28. m aja 1910w alnem  zgrom adzeniu T ow arzystw a i sk a ­
zał ich na g rzyw nę po 2 K .

O skarżeni bronili się tern, że nie będąc praw nikam i 
nie m ieli pojęcia o tego rodzaju obow iązkach m eldunko­
w ych, że pod tym  względem  brali sobie przyk ład  z pana 
sta ro s ty , k tó ry  jako  prezes K asy n a  o walnem  zgrom a­
dzeniu K asyna również do S tarostw a nie donosił. N a tu ­
raln ie  w yroku  nie przyjęli.



Dnia 23. grudnia odbyła się rozprawa apelacyjna 
w sądzie Obwodowym w Nowym Sączu. Przepis ustawy 
jest po stronie pana starosty  —  więc T rybunał nie mógł 
nic innego zrobić jak karę zatwierdzić, atoli karę przez 
sędziego Grybowskiego w minimalnej wysokości 2 K. 
wymierzoną ograniczył do  20 h a l e r z y .  — Rozumiemy, 
co przez to powiedziano.

Z powodu tego faktu przypomina się druhom pre­
zesom i sekretarzom, aby o walnych zgromadzeniach za­
wiadamiali Starostwa najmniej na 24. godzin wcześniej 
z podaniem miejsca i czasu zebrania, bo chociaż tego się 
nie praktykuje, to jednak przepis ustaw y do tego zo­
bowiązuje.

Kronika sokola.
P r z y  z lo ta ch  i  w y c ie c zk a c h , fe s ty n a c h  

i  zabaw ach , n a  w ieczo rn ica ch  i  obchodach  
soko lich  —  w szę d z ie  i  za w sze  p a m ię ta jm y  
o Kościuszkowskim  funduszu sokolim, 
p rze zn a c zo n y m  n a  p o p ie ra n ie  g n ia z d  k reso ­
w ych  i  w ło śc ia ń sk ich .

Konkurs. Polskie Towarzystwo gim nastyczne Sokół 
w Tarnowie rozpisuje niniejszej konkurs na posadę po­
mocniczego nauczyciela gim nastyki z płacą 120 koron 
miesięcznie, z obowiązkiem udzielania 20 godzin nauki 
tygodniowo.

Posada do objęcia od 1-go lutego 1911.
Podania wnosić wprost do Tow. gim. S. Tarnów.
Jubileusz soko ła  w  Poznaniu. W  bieżącym roku 

obchodzi gniazdo poznańskie 25-lecie. Uroczystość pro­
jektow ana je s t na dwa dni odbędzie się zatem 4 i 5 
czerwca. Oprócz ćwiczeń publicznych będą przeprowa­
dzone i zawody. Czynią się starania, aby uroczystość ta 
wypadła jak  najwspanialej, co dokona się, jeżeli weźmie 
w niej jak  największa ilość druhów. Wobec tego regu­
lować będą w szystkie gniazda i okręgi tak terminy swych 
występów i uroczystości, aby nie przeszkodzić licznemu 
udziałowi w uroczystości poznańskiej. Projektowany jest 
także pamiętnik życia sokolego pod zaborem pruskim, 
austryackim, królestwa, wychodźtwa i Ameryki.

Jak to n azw ać?  P ak t je s t t aki :  Redakcya pamięt­
nika zlotowego odniosła się do okręgów (częścią do na­
czelników, częścią do sekretarzy) o przysłanie krótkich 
wiadomości o przygotowaniach do zlotu w okręgu. Na to 
otrzym ała żądane wiadomości z d w ó c h  o k r ę g ó w ,  
obietnicę dostarczenia z j e d n e g o ,  reszta proszonych 
uznała, że niewarto nawet kartką  odpowiedzieć.

Do tego dołącza się drugi fa k t: w okręgach się 
przecież coś dzieje, choć nie we wszystkich, a redakcya 
„Przew odnika11 znowu mimo próśb nie otrzymuje o tern 
wiadomości, co jest przecież w interesie całego Sokolstwa, 
(można mówić o dwu wyjątkach). Zyskuje żądane wia­
domości drogą pryw atną, z dzienników przeważnie.

P ak ty  te nie potrzebują ani objaśnień ani zbytecz­
nych kazań. W skazują jednak, że radykalnem lekarstwem 
na t ę . . .  nazwijmy to przypadkowem zapom nieniem ... 
jest jedynie imienne traktow anie spraw i osób. Jeżeliby 
to nie pomogło a sprowadziło jeno gniewy, to szkoda 
nam mówić o organizacyi i jej spoistości, czy spręży­
stości.

B uczacz. W ieczory Kościuszkowskie u nas zwykle 
dzielą się na 2 części główne, gim nastyczną i dram a­
tyczną. W ykonawcami są członkowie Sokoła. Przeszło- 
roczny jednak i tegoroczny wieczór miały nieco odmieony 
charakter. W  przeszłym reku wykonali część gim nasty­
czną włościanie z przedmieścia, a wykonali wcale po­

prawnie. To jednak nie wzbudziło w nich chęci zbliżenia 
się do Sokoła i w zlocie Grunwaldzkim prawie żaden 
z nich nie wziął udziału. Bież. roku część dramatyczną 
wieczoru, który się odbył 13. listop. odegrali członko­
wie tut, mieszczańskiego stow, „Ognisko11 mianowicie 
Brodzińskiego „W iesława14 jako „operetkę narodową11 
z muzyką Ostrowskiego. . Tak gra, jak śpiewy, podobały 
się ogólnie; wyuczeniem ich zajęli się nasi druhowie pod 
kierunkiem P. Niebieszczańskiego. Pragnęlibyśmy bardzo, 
aby ten popis w sokolim wieczorze, liczniej, niż dotąd, 
sprowadzał mieszczan w szeregi sokole. Była to przed­
ostatnia a najdłuższa część programu, którą poprzedziły 
przemowa d. P. Niebieszczańskiego i ćwiczenia członków 
Sokoła, a zakończyło „Błogosławieństwo Kościuszki14, obraz 
z żywych osób.

Ćwiczenia poszły wcale gładko i budziły powsze- 
ghne zajęcie. Wzorem wielkiego Zlotu odbyły się same 
tylko wspólne ćw iczenia: a) wolne 4 obrazy układu d. 
Wawszczaka, 12 druhów, bjćwiezenia maczugami i szar­
fami, po 4 obrazy, ukł. d. naczelnika wykonane przez 
10 pań. c) ćwiczenia karabinami ze Zlotu (6 druhów) 
wyuczone jeszcze na nasz Obchód Grunwaldzki (we wrze­
śniu br.) przez d. A. Hirschlera. Grunwaldzkie uroczy­
stości, krakowska i nasza, wpłynęły na podniesienie 
ćwiczeń, niestety jednostronnie. Mamy obecnie pań ćw i­
czących 36, na lekcyach bywało po 20 i 21 ćwiczą­
cych ; druhów liczba powiększyła się bardzo nieznacznie, 
najwyższy udział na godzinie ćwiczeń 10 druhów. Przy­
było ćwiczących dzieci sokolich —  których ćwiczenia 
i zabawy prowadzi d. Witoszyńska. (dzieci około 20 w po­
łowie chłopczyków i dziewczynek). Jako owoc kursu skol- 
skiego odbywają się u nas w sali zabawy i gry dla 
dzieci, pięstówka, piłka nożna (różne skrócenia i przy­
gotowawcze gry) a głównie Basket ball grany pilnie przez 
sokolice, młodzież żeńskiego seminaryum i gimnazyum. 
Do gier w sali używa się prawie wyłącznie lekkich du­
żych piłek z cienkiej skóry albo z płótna żaglowego ku­
pionych we Lwowie.

Wieczór ku czci Adama Mickiewicza odbył się 
u nas 3. grudnia Po słowie wstępnym wygłoszonem 
przez d, Szczyrskiego odśpiewał chór sokoli pod prze­
wodem d. M ikuły L. kantatę Dembińskiego : „Cieniom 
wieszcza“ . Po odegrali członkowie sosolego Kółka dram. 
bardzo zajmujący dram at L. Rydla pt. „Jeńcy11. Dnia 
4. grudnia odbył się wieczór św. Mikołaja dla dzieci 
członków. Uczestników było bardzo dużo, samych dzieci 
uczęszczających na ćwiczenia i zabawy 35.

Kuty. Dnia 24. września br. pożegnaliśmy wieczor­
nicą naszego prezesa druha Aleksandra Czaykowskiego, 
k tóry przeniesiony został na nowe miejsce służbowe do 
Lwowa. W  wielkiej sali Czytelni Polskiej zgromadzili 
się członkowie w szystkich miejscowych polskich Towa- 
lzystw , aby pożegnać wielkiego pracownika na niwie na­
rodowej ; nadto przybyli również delegaci polskich To­
warzystw  z W yźnicy, aby Mu podziękować za tak żmu­
dną, a w ytrw ałą pracą nad ludnością polską w tu t. po­
wiecie. Podczas wieczornicy nastąpiło wręczenie upominku 
od polskich Towarzystw z K ut w postaci kilimu z or­
łem Polskim na którym  umieszczono napis: „Polskie
Towarzystwa w K utach zasłużonemu Prezesowi.11 W  cza­
sie wieczornicy przemawiałi druhowie tu t. gniazda tu ­
dzież delegaci z Kosowa i W yźnicy. Toasty zamknął d. 
prezes Czaykowski krótkiem przemówieniem ze łzami 
w oczach dziękując za uznanie jego pracy i upominek, 
prosząc obecnych, aby pracę rozpoczętą przez niego, któ­
rej celem było uświadomienie narodowe ludności polskiej, 
prawie juz doszczętnie zrutenizowanej prowadzili dalej, 
wzywając do jedności, solidarności i zgody narodowej.

Zegnaj nam kochany Prezesie i wiedz, że myśli Twoje, 
zrozumieliśmy bardzo i będziemy się starać jak  najdo­
kładniej je  wypełnić,
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KrakĆW. Przeaełam parę da t z naszego Sokoła, 
które świadczą że zrozumienie potrzeby wychowania fi­
zycznego zaczyna głębiej wnikać w społeczeństwo. Na 
ćwiczenia uczęszcza 240 osób (mężczyzn i kobiet) w 9 
godzinach tygodniow o: uczniów i uczenie prywatnych 
134 w 9 godzinach; uczniów gim nazyalnych 356 w 18 
godzinach tygodniowo: uczniów i uczenie szkół wydzia­
łowych 850 w 30 godzinach tygodniowo; z szermierki 
korzysta 16 osób w 6 godzinach tygodniowo; ze strzel­
nicy 300 osób w 3 godzinach tygodniowo. Nadto sali 
i urządzeń „ Sokoła “ używa kurs uniwersytecki i jedno 
seminaryum w 19 godzinach tygodniowo. —- Ogólna cyfra 
osób korzystających z sali i urządzeń gim nastycznych 
w „Sokole11, (oprócz sokolich oddziałów sportowych) prze­
nosi cyfrę 2000 w 81 godzinach tygodniowo. W obec 
tego jednem z głównych zadań krakowskiego „Sokoła“ 
jest, sprawa rozszerzenia gmachu, okazuje się bowiem 
naglącą potrzeba jeszcze jednej sali. Sala obecna używa­
na, obejmująca 4200 m ,3 powietrza, została odnowioną; 
wprowadzono do niej szereg ulepszeń hygienicznych, 
podług wskazówek specyalnej komisyi w tym celu zapro­
szonej. — W entylacya zostaje poprawioną i powiększoną; 
kurytarze będą ogrzewane po zaopatrzeniu ich w drzwi 
wahadłowe i chodnik ; szafki na ubrania ćwiczebne będą 
przerobione tak, aby były  przewiewne; do usuwania ku­
rzu zastosowane będzie rozpylanie w sali „peroliny“ 
i natychmiastowe uprzątanie kurzu osadzającego się 
z n ią  na posadzce. W stosunku do powyższych potrzeb 
i zadań, poparcie strony społeczeństwa, nie je s t dosta­
teczne, już  od la t kilku bowiem cyfra członków obraca 
się stale około 1200.

Podhajce. Obchód 400 letniej rocznicy zwycięstwa 
grunwaldzkiego chociaż późno ale uroczyście obchodzi 
łiśmy w dnin 30. października 1910. Rano po przywi­
taniu na kolei druhów z Brzeźan udano się do Sokoła 
i odbyto próby ćwiczeń wolnych maczugami i lancami. 
Następnie po powitaniu gości uiormował się pochód na 
boisko, który ruszył do kościoła parafialnego na uroczy­
ste nabożeństwo, gdzie go dzieci obu szkół miejscowych 
z nauczycielstwem oczekiwały. Pochód otwierała straż 
pożarna miejscowa ze sztandarem, potem straż  pożarna 
i kółko rolnicze z Białokiernicy z odznakami, dalej 
z wieńcami repzezentacye gmin, kółek rolniczych, czy­
telń,. mieszczaństwo, inteligeneya z okolicy i miejscowa 
następnie sokoli z Buciań, Panowie i Podhajec, wkońcu 
ludność okoliczna. W czasie nabożeństwa śpiewał chór 
sokoli a ksiądz R ysz w ygłosił bardzo piękne kazanie. 
Po nabożeństwie udano się z procesyą na cmentarz ko­
ścielny, gdzie na pam iątkę wkopano poświęcony wielki 
krzyż dębowy— pod którym przem awiał najpierw ksiądz 
proboszcz i kanonik Trębicki a potem pan Rylski z Brze- 
ian . W spaniała mowa pana Rylskiego zrobiła wielkie 
wrażenie na obecnych po niej odśpiewano pieśni nai'0- 
dowe. Z pod krzyża Sokoli udali się do sokolni a pu­
bliczność rozeszła się do domów.

Po południu na boisku sokolim odbyły się ćwiczenia 
gimnastyczne, najpierw  dzieci a potem ćwiczenia druhów 
wolne — maczugami i lancam i, które były oklaskiwane 
przez zebraną publiczność. Całej uroczystości sprzyjała 
nadspodziewane ciepło i pogoda.

O G Ł O S Z E N I A .

P m n v H o  Q n U n lo  lub członkowie Sokoła chcący
Ull la i .Ua O U fw IC  nabyć po cenach dla Nich zna­
cznie zniżonych, także na dostępno ra ty  miesięczne, do­
skonałe wielkie G R A M O F O N Y  K O N C E R T O W E ,
zastępujące przy zabawach całą o rk ie s trę , ze sprzedaży 
których znaczna chęść dochodu przeznaczoną został ną 
f u n d u s z  b u d o w y  g m a c h u  S o k o ł a  w Sokołowie, 
zechcą się zgłosić po informacye do W ydziału Sokoła 
w Sokołowie koło Rzeszowa. 1 — 1

N U T Y  układu Zofii L ig ii Dłużyńskiej z Melsztyna, 
w okładce ozdobnej kolorowej podobizna „Jagiełły* 
oraz „Sokoła", a mianowicie: MARSZ na fortepian 
„W spomnienia b itw y pod Grunwaldem" — — — 

Cena 1 egz. zniżona na kor. 1-80 
KRAKOWIAK „Czuwaj" „ „ „ „ „ 1 '50

są do nabycia w A dm inistracyi „Przewodnika 
gim nastycznego Sokół" we Lwowie ul. Sokoła 7. 

Przesyłka tylko za gotówkę. -------- :-------   ZZZ

99G ru nw ald zk i bój“
powieść historyczna E. Zorjana.

Cena egzemplarza 3 K.

„ S ło n eczn a  p ie śń 64
dramat w czterech aktach Stanisława Obrzuda. 

Cena egzemplarza 2 K.
N abyw ać m ożna w A dm in istracy i Przewodnika 
g im n asty czn eg o  Lwów ul. Soko ła  7. za  g o tó ­

w kę lub  za  p o b ran iem  poczto wem.

Sukno sokole, oraz wszelkie przybory i dodatki do stroju soko­
lego iakoteż gotowe stroje i peleryny na żądanie^ wykonuje 

Kęcka Fabryka sukna *A .

Zająezek i bankosi; 8—8

! we Lwowie, ul. Jagiellońska 1. 3. — w EYakbwie, 
Rynek A—B. 1. AA.

R .  A .  S m e k a l
Prsga-Sffilchów-Czechy ehok P rośsie jow a (M araw a) S iatiniany.

Filia dla Galicyi: Lwów ul. Gródecka Nr. 29.
„  „  Kroaeyi: Zagrzeb. y

Poleca przyrządy gimnastyczne wszelkiego rodzaju 
urządza sokolnie kompletne, sale gimnastyczne, 
szkolne boiska. — Dostarcza przyrządy sportowe, 
gry towarzyskie: krokiet, Lawn tennis, piłki no­
żne (fottbaU), przyrządy do gimnastyki szwedzkiej.

Gwaranoya dw uletnia.
Dla Towarzystw gimnastycznych sokolich wszelkie 

udogodnienia w spłacaniu ratami.
Cenniki, plany, kosztorysy na łaskawe żądania 

10—12 bezpłatnie i franko.

P o d ręczn ik  ćw ic ze ń  p ro sty ch
(Lekka atletyka)

napisał Czesław Kłoś, opuścił prasę i jest_do nabycia w Adm. 
„Przew. girnn." we Lwowie, ul. Sokoła 7. Cena egz. K 3-60. 

Przesyłka tylko za gotówkę łub za pobraniem pocztowem.

Odpowiedzialny redaktor Dr. Stanisław Korytko.
Z 1. Związkowej drukarni we Lwowie, ul. Lindego 1. 4.

Nakładem

O d a t n f t k i  s o k o l e
jakoto: klamry, agrafki, szpilki, spinki, kokardki, odznaki 

mieiseowe (napiski) i pióra sokole, poleca d.

S T E F A N  P O R Ę B S K I
Kraków, Rynek 32, s—6

z t l o  o t r z y n m u j i f y  o p u s t .

u polskich gimnastycznych Tow. sokolich. 
Papier z Fabryki Czerlańskiej.


